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Mandat po gubernatorze dr. Bilińskim.
S ta n i s ł a w ó w ,  26 lutego. Panuje tu powsze­

chne przekonanie, że mandat po Bilińskim, (guber­
natorze Banku austro-węgierskiego), który posłował 
do Rady państwa z miast Stanisławów— Tyśmieuiea, 
powinien się dostać w ręce kandydata demokraty­
cznego. W kolach obywatelskich sprawa ta  jest 
przedmiotom gorącej dyskusyi i wymieniają nazwi­
ska kilku znanych osobistości, któreby na popar­
cie swojej kandydatury u wyborców tutejszych liczyć 
mogły.

W  tych dniach zawiąże się komitet obywatel­
ski, celem przeprowadzenia wyboru, którego roz­
pisania należy w najbliższej oczekiwać przyszłości.

Także K ury w  tutejszy, omawiając w  ostatnim  
numerze sprawę wyboru posła po Bilińskim, wypo­
wiada zdanie, że mandat po b. ministrze powinien  
i musi przypaść kandydatowi demokratycznemu i że  
in gerencja  komitetu centralnego nie powinna i nie 
może sięgać aż do zatwierdzenia i zamianowania  
kandydatów dla miejskich kuryi wyborczych. Arty­
kuł tego pisma żąda dla komitetu wyborczego, ma­
jącego się tu zawiązać wolnej ręki i pozostawienia  
■wyborcom własnej woli i swobody do wyboru kandy­
data, odpowiadającego ich życzeniom, potrzeoom i 
przekonaniom politycznym, wyraża wreszcie obawę 
przed narzuceniem Avyborcom kandydata w guście p. 
Bogdanowicza.

Z obywateli tutejszych nikt o manuat opró­
żniony ubiegać się nic będzie.
Z a p r z y s i ę ż e n i e  g u b e r n a t o r a  B i l i ń s k i e g o  i  n a ­

m i e s t n i k a  l& ierc tina .  > -
Budapeszt, 26 lutego. Cesarz odebrał wczoraj 

przysięgę od nowego gubernatora Banku austro-weg. 
dra Leona Bilińskiego. Przy akcie tym byli obecni 
obaj ministrowie skarbu, uustryacki B o e h m  Ba-  
w e r k  i węgierski L u k a c s .  Interweniował radca mi- 
nistoryalny Gruba. Następnie odbyło się zaprzysięże­
nie nowego namiestnika .Moraw lir. Z i e r o t i n a ,  
w obecności prezydenta ministrów dra Koerbcra i mar­
szałka dworu cesarskiego lir. Apponyogo. Po zaprzy­
siężeniu dr. Biliński i im. Zierotiu zostali przyjęci
przez cesarza na osobnej audycneyi.
1

SSyfcuaeya.
W iedeń, 26 lutego. W kołach prawicy sądzą, 

że Czesi chcą tylko markować obstrukcyę, ażeby 
rządowi dać możność wydania zarządzeń dla nich 
korzystnych. W każdym razie Czesi będą glosować 
za kontyngentom rekruta.

D em onstracje przeciw ordynacji wyborczej
m . W i e d n i a .

¥i/iedeń, 26 lutego. Wczoraj przed południem 
w sali Ronaehera odbyto się zgromadzenie dla za­
protestowania przeciw projektowi nowej ordynaeyi 
wyborczej miejskiej. Po zgromadzeniu zebrało się 
na Ringstrusse około 500Cfsoeyaluycii demokratów, 
którzy wznosząc okrzyki „pfui“ przeciw zarządowi 
miasta i śpiewając pieśni robotniczo, urządzili de­
monstracyjną promenadę i zmierzali ku ratuszowa. 
Policy a jednak rozbiła tłum i większą jego część 
wyparła ku Francensringowi. Muła tylko garstka 
demonstrantów dostała się przed ratusz, gdzie się 
ponownie podniosły okrzyki „pfui“, polieya w końcu 
i tych także rozprószyła. Ogółem przedsięwzięto 40 
aresztowań, większość jednak aresztowanych po prze­
słuchaniu wypuszczono na woluość.

Sprawozdanie Pobiedonoscewa.
W arszawa, 26 lutego. Pojawiło się sprawo­

zdanie nadprokuratora synodu Pobiedonoscewa o sta­
nie prawosławia na kresach tj. av Chełmskiem i Lu­
belskiem. Do głębi wstrząsająca jes t  treść tego fa­
natycznego sprawozdania, która gwałcenie sumień, 
prześladowanie religijne i narodowe uważa jako naj­
większy obowiązek państwa. I  tak sprawozdanie 
podaje że „przymusowo11 zapisano na listę prawosła­
wnych 877. 723 byłych unitów w guberniach lubel­
skiej, siedleckiej i suwalskiej, między nimi ma być 
83.000 „opornych" i 9'214 „chwiejnych" unitów7. L u­
dzie ci przechodzą wielkie cierpienia : żywiąc do pra­
wosławia niechęć, unikają spotkania z popami, do 
spowiedzi do cerkwi prawosławnej nie chodzą, do 
chorych i zmarłych nie dopuszczają duchowieństwa 
prawosławnego. Zmarłych grzobią sami, dzieci nie

chrzczą, ślubów nie zawierają, bo nie wolno im tego 
czynić przed ich duchownymi unickimi, w ich świą­
tyniach unickich. Znoszą więc największe prześla­
dowania, ale od wiary nie odstępują, ani oderwać 
się nie dają. Stąd w tych trzech guberniach jest 
27'087 dzieci nieochrzczonych, a 2.009 małżeństw 
nieprawych.

Sprawozdauie nazywa rok ubiegły n i e p o m y ś l ­
n y m  dla prawosławia w dyecezyi chełmsko-warszaw- 
skiej. Fanatyk prawosławia Pobiedonoscew przypi­
suje to zmianie głównego naczelnika kraju, pogło­
skom o zamiarze przyznania unitom wolności wyzna­
niowej, oraz tajuej agitacyi, popieranej przez księży, 
przez tajne towarzystwa i zagranicznych działaczy 
polskich. Pobiedonoscew krytykuje nawet ukaz car­
ski i zaznacza ze złośliwością, że dokonana w ro­
ku 1897 zmiaua w odmawianiu modlitwy szkolnej, 
wznieciła w uczniach lekceważenie prawosławia i za­
szkodziła sprawie nawracania opornych.

Sprawozdanie kończy się wyliczeniem środków, 
jakimi „przenajświętszy11 synod propaguje prawosła­
wie. Do środków tych, oprócz szkół eerkiewno-para- 
fialnych, bractw prawosławnych, należą klasztory pra­
wosławne męskie i żeńskie. Szezcgóiuie te ostatnie 
okazują się pożyteczne, albowiem mniej „oporni" unici, 
stroniący od cerkwi prawosławnych, w obawie prze­
śladowania przez swoich nieugiętych w wierze współ­
wyznawców, tu w tajemnicy przed nimi przystępują 
do sakramentów, chrzczą dzieci i zawierają mał­
żeństwa.

R osyjska Izba handlowa w Paryżu.
Petersburg, 26 lutego. Celem popierania 

wzajemnych stosunków francusko-rosyjskich i dla 
popierania rosyjskiego handlu zagranicznego, banki 
rosyjskie w porozumieniu z kupiectwem postanowiły 
przystąpić do założenia w. P aryżu< pierwszej Izby 
handlowej rosyjskiej. Ponieważ sprawa ta  uważana 
jes t  za ważne ekouomiczno-narodowc przedsięwzięcie, 
przeto rosyjski ambasador w Paryżu lir. Urusow 
postanowił przyjąć houorowe prezydyum tej nowej 
instytucji.

Z a m i e s z k i  w  w o j s k u  e g i p s k i e m .
B o u d y u ,  26 lutego. Biuro Reutera donosi 

z Omdurmanu, że po przeprowadzeniem śledztwie, 
z powodu objawów niesubordynacji w dwóch bata­
lionach wojsk sudańskidi, postanowiono usunąć 5 
egipskich oficerów i jako więźniów odstawiono ich 
do Kairo.

\

Zamach Lucceniego na dyrektora więzienia.
Genewa, 26 lutego. Morderca śp. cesarzowej 

Elżbiety, Lucceni, usiłował wykonać wczoraj zamach 
na dyrektora więzienia P e r r i n a  za pomocą ostrogo 
narzędzia, które sporządził sobie z klucza do otwie­
rania puszek z konserwami.

Lucceni skarżył się przed dyrektorem na 
obostrzone przepisy, które wywołane zostały wiado­
mą ucieczką dwóch skazańców.

W chwili, gdy Perrin odwrócił się, usiłował 
Lucceni zamordować go. Po krótkiej walce, obez­
władniono mordercę i sprowadzono do podziemnej 
coli, w której dawniej przebywał.

Tyfus.
S t a n i s ł a w ó w ,  26 lutego. Tyfus, o którego 

pojawieniu się doniosłem onegdaj, wybuchł przy ul. 
Sedelmajerowskioj w internacie uczniów seminuryum 
nauczycielskiego. Zapadło tam na tę chorobę trzech 
uczniów, na ul. Halickiej zaś wydarzyły się dwa 
wypadki tyfusu. Pojawienie się togo niepożądanego 
gościa zawdzięezyć należy złej wodzie do picia.

J&uner.
Wiedeń, 26 lutego. Pogrzeb Jaunera odbędzie 

się dziś. Zwłoki będą dziś wystawione w wielkiej 
hali Carlteatru. Artyści tego toatru z p. Stojan, oraz 
kuratorem spadkobierców Jaunera, dr. Frisdiauerem 
na czele udali się wczoraj do namiestnika Kielruan- 
segga dla urzędowego poinformowania go o dalszem 
prowadzeniu teatru na własny rachunek.

Usilowane zabójstwo i samobójstwo.
W iedeń, 26 lutego. Pochodzący z Preszbur- 

ga, były cieśla okrętowy Bernor, ubiegłej nocy po­
wodowany zazdrością, strzelił dwukrotnio z rewol­
weru do swojej kochanki, kobiety wołnych obycza­
jów, nazwiskiem Kaindi, i do woźnicy Webera. 
Pierwsza z wymienionych jes t  ciężko ranną, Weber 

1 zaś tylko lekko. Berner chciał następnie sobie ode­
brać życie, jednakże spaliło na panewce, poczem on 
sam oddał się władzom.

Procesy.
Kraków, 26 lutego. Dzisiaj rano w tutej­

szym sądzie cywilnym rozpoczyna się rozprawa Cze­
sława Kieszkowskiego, względnie masy konkursowej 
przeciw, inżynierowi Marcinowi Dobiji o ustalenie- 
bilansu przedsiębiorstwa budowy II. toru na linii1 
kolejowej Krasnc-Skwarzawa. Czesław Kieszkowski 
podjął budowę drugiego toru współuie z p. Marcinem 
Dobiją i z tego tytułu rości sobie masa do wspólnika 
pretensyę w kwocie około 25.000 zł.

Wilno, 25 lutogo. Wczoraj w tutejszej sali 
sądowej, z udziałem przysięgłych rozpoczęły się roz­
prawy: przeciw byłemu policmajstrowi, Rajewskicmu, 
przeciw byłemu brandmajstrowł, Bekowi, przeciw7 pi­
sarzowi, Pawłowiczowi, oraz trzem innym pisarzom, 
obwinionym o pobór nie przepisanych przez pra­
wo opłat od dorożkarzy, oraz o inne przestę­
pstwa.

Katastrofa kolejowa.
Moskwa, 25 lutego. Na stacyi Kozłów, kolei 

Riazańskiej, lokomotywa pociągu towarowego wyko­
leiła się przy wjeździc na stacyę. Jedna cysterna 
i 7 wagonów strzaskanych. Zabici: maszynista i je ­
go pomocnik; ciężko raniony nadkondnktor.

Wiedeń, 25 lutego. Wiener Zeitung  og łasza: 
Cesarz zamianował radcę legacyjnego S z e n t  g y  o e r- 
g y - M u e l l e r a  —  agentem dyplomatycznym w So­
fii, nadając mu równocześnie tytuł i charakter nad­
zwyczajnego posła i upełnomocnionego ministra. 
(W miejsce ministra handlu bar. C a l  la. Przypisek 
Redakeyi.)

Minister sprawiedliwości przeniósł adiunktów  
sąd ow ych : W acława P a k 1 e r s lc i e g  o z Krakowa  
do Soiotwlny, oraz W łodzimierza S i e u k i c w i e z a v 
z Sołotwiny do Krakowa. “■

Minister handlu zatwierdził wybór ponowny Fr. 
L a n g o n h o u a  na prezydenta, a Dawida. T i t t i n -  
g e r a  na wiceprezesa Izby handlowo-przemysiowej  
w Czorniowcach.

W ie d e ń ,  26 lutego. W yższy  sąd krajowy 
zniósł jako bezpodstawny wyrok, wydany przez sąd  
krajowy na skargę ukcyonaryusza Albertiego w spra­
wie przyznania akoyouaryuszom Credit Anstaltu prawa 
poboru akcyj, przy podwyższeniu 'kapitału  akcyj­
nego z 40 na 50 mdiouów zł., iiowocmitowanych.

W iedeń, 26 lutego. W Dóblingu zmarł były 
dyrektor budowy kolei południowej Wilhelm FlaUich.

W iedeń, 26 lutego. Ciągnienie wielkiej sale-  
zyańskiej lotcryi na odbudowanie kościoła w Oświę­
cimiu zostało za zezwoleniem miuisterstwa skarbu 
z powodu nieprzewidzianych trudności odroczone do 
1 czerwca b. r.

W i e d e ń ,  26 lutego. Rada nadzorcza Landor- 
banku wyznaczyła walne zebranie tegoż banku na 
28 marca. Generalna dyrekcja zawiadomiła Radę 
nadzorczą, że neilo czysty zysk za rok ubiegły wy­
nosi 3, 575.731 ai. 93 ct. W  roku 1898 czysty zysk 
wynosił 2,960.143 zł.

Budapeszt, 26 lutego. Wczoraj wieczorem 
odbył się w zamku królewskim obiad dworski. Mini­
ster hr. Gołuchowski przybył tu wczoraj wieczorem. 
Prezes gabinetu Koerber odwiedził wczoraj przed 
południem prezydenta ministrów Szclla, a minister 
Boehm-Bawerlc ministra Lukacsa.

Gries, 26 lutego, (w Tyrolu) znauy romauso- 
pisarz Fr. Herzfeld z Berlina, dostał tu pomięszania 
zmysłów.

Berlin, 25 lutego. W „Doutsckes Theater" 
wystawiono premierę Maksa Halbego pt. „Państwo 
tysiącletnie". Po każdym akcie odzywały się okla­
ski , nie brakło jednak także objawów niezado­
wolenia.

Berlin, 26 lutego. W  parlamencie oświadczył 
wczoraj komisarz rządowy dla \vysta,wy paryskiej, 
że (jfwarcie jej nastąpi bezwarunkowo w n i e d z i e ­
l ę  W i e l k a  n o c n ą. Pogłoski o odroczeniu togo 
terminu są nieprawdziwe.

B u k a r e s z t ,  26 lutego. Senat przyjął ustawę 
w sprawie, subwencjonowania rumuńskich szkól 
w Kronsztadzie.

Petersburg, 25 lutego. Rosyjska ageneya 
telegraficzna donosi, że 500.000 funt. szlorl. (7lA* 
miliona korony, które złożyło rosyjskie ministerstwo 
finansów w Banku angielskim, przeznaczono było na 
pokrycie angielsko-perskiej pożyczki, a nie na inne 
cele, mylnie przez dzienniki wywienione.

F i l ip o p o l ,  25 lutego. Ż Konstantynopola do­
noszą łu pod datą wczorajszą, że Izmael Kemalbey 
i inno uwięzione osobistości zostały już wypuszczone

wychodzi
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:na woluość. Natomiast przedsięwzięto inne areszto­
wania.

Praga, 26 lutego. Na gen. zebraniu Izby 
adwokackiej odrzucono 209 glosami przeciw 10 wnio­
sek adwokata czeskiego K o  e r  n e r  a o wezwanie 
rządu, aby przywrócił zniesione rozporządzenia języ­
kowo dla Czech. Następnie uchwalono przejście do 
porządku dziennego.

-------------- —  I P  I — — — ------------

Z sytuacyi parlamentarnej.
Praga, 26 lutego. Hlas Naroda  podnosi, że 

istnienie prawicy jest zagrożone i ostrzega Czechów 
przed dalszą obstrukcyą.

P. Herold.
Praga, 26 lutego. P. Herold zamierza, z po­

wodu choroby, złożyć mandat do parlamentu.
W ażne narady w  Peszcie.

Wiedeń, 26 lutego. Prezydent ministrów Koer- 
ber, jak  zapewniają w kolach parlamentarnych, przed­
łożył obecnie cesarzowi w Peszcie uchwały ostatniej 
Iłady ministrów, powrzięte na wypadek niezdolności 
parlamentu do pracy.

Powszechnie sądzą, że zapadną l a d a  d z i e ń  
b a r d o  w a ż n e  p o s t a n o w i e n i a .

Do Pesztu powołany został także minister dla 
Czech R e z e k ,  który, z powodu niedyspozycyi, wy- 
jedzie dopiero dziś.

Pięciokoronówki.
W iedeń, 26 lutego. Fremdenblatt dowiaduje 

się, że wybijanie pięciokoronówek odbywa sią z ta ­
kim pospiechem, iż moneta ta  prawdopodobnie już 
w marcu będzie mogła być puszczoną w obieg.

S t r e j k  i.
Praga, 26 lutego. Położenie w czeskich re- 

iwirach, objętych bezrobociem, jes t  ciągle jednakowe. 
'Wczoraj odbyły się w wielu miejscowościach zebra­
nia robotników, których przebieg był spokojny.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 26 lutego. Z Paardebergu telegrafu­

ją  pod dniem 23 bm., że p o ł o ż e n i e  g e n e r a ł a  
C r o n j e g o  j e s t  b e z n a d z i e j n e .  Działa an­
gielskie dominują ze wszech stron nad wyżynami, 
ćiągnącemi się wzdłuż rzeki. Boerzy stracili już 
;200 yardów zakrytych stanowisk. Uciekinierzy opo­
wiadają, że Cronje gotów byłby poddać się, lecz 
wstrzymują go od tego kroku młodzi Boerzy traus- 
yaalsey.

Zajęta dnia 21 bm. przez Anglików pozycya, 
przyczem 50 Boerów dostało się do niewoli’, ma jak  
największe strategiczne znaczenie.

Depesze lorda Robertsa z Paardebrg pod d. 
24 bm, donosi: Wojsko Boorów, które nadciągnęło 
z Natalu, uderzyło wczoraj na nasze straże przednie, 
zostało jednakże odparte, przyczem straciło wielu 
zabitych i rannych. Do niewoli dostało się 100 
Boerów. Straty angielskie wynoszą 9 zabitych i 29 
rannych.

Methuen donosi, że wojska angielskie obsadziły 
dnia 22 bm, Bai-kly-West.

Do Biura Reutera telegrafują z Colenso pod 
.dniem 23 lutego: Boerzy zajmują nadzwyczaj silne 
jStanowisko nd grzbietach, graniczących z Groblers- 
Kloof. Wczorajszy gwałtowny ogień artyleryi, 
który zakrywał piechotę angielską w jej powolnem 
(posuwaniu się naprzód, nie zdoluł wyprzeć Boerów, 
(którzy z zapadnięciem nocy nie dawali się ciągle 
-jeszcze w swoich oszańcowaniach. Dziś rano wojska 
.angielskie po krótkiej utarczce artyleryjskiej, po- 
.częły posuwać się w kierunku zajmowanych przez 
iuieprzyjaciela wyżyn.
; Z Paardeberg donoszą pod d. 21 bm .: Bryga- 
,da Knoxa zajmuje linię na południe rzeki, generał 
^m ith  zaatakuje obóz Boerów od północy. W ciągu 
,dnia dzisiejszego generał French, sukursowany arty- 
łcryą, zaatakował Kopje, którą to pozycyę trzyma 
.dotąd oddział Cronjego. Wzmocnieni silnymi posił­
kami z Ladysmith, Boerzy uderzyli niespodzianie na 
generała Frencba, który jednak zmusił ich ogniem 
działowym do cofnięcia się w kierunku Drift. Boerzy 
.mieli wielu zabitych i rannych, a 50 z nich dostało 
jsię do niewoli. Boerowie budują z nadzwyczajnym 
inośpiechem szańce dokoła obozu. Męstwo i determi- 
,uacya Boerów obudząją powszechnie podziw, ogólnem 
jest jednak zapatrywanie, że wszelki dalszy ich opór 
będzie daremny.

Wedle depeszy z Paardeberg z dnia 22 b. m. 
artylerya angielska opanowuje wszystkie wzgórza 
idokola stanowiska Croniego. Po obu brzegach rzeki 
.stoją w szyku bojowym wojska angielskie naprzeciw 
-sił Croniego. Kawalerya Frcncha ma zadanie nie 
dopuścić do niespodziewanego ataku ze strony Boe­
rów na prawem łub lewem skrzydle. W dniach o- 
statnich dostało się do niewoli ogółem 460 Boerów. 
Anglicy zdobyli wiele bydła, owiec i zapasów ży­
wności. W  nocy z dnia 22 na 23 b. m. arlylerya 
(angielska zaalarmowała kilkunastoma strzałami dzia­
łowymi obóz Croniego.

Z Koła polskiego.
Kolo polskie w Wiedniu odbyło w sobotę 

dwa posiedzenia. Na przodpoluduiowem załatwiono 
następujące spraw y:

Poseł S o k o ł o w s k i  wręczył pctycyę prowizo­

rycznych sług przy wyższych zakładach naukowych 
w Krakowie z prośbą o stabilizację, Petycyę prze­
kazano komisyi budżetowej.

Prezes J a w o r s k i  przedłożył petycyę gmin 
Podhajce i Wieliczka w sprawie wynagrodzenia dla 
posłańców telegraficznych.

Poseł Garapich żądał, aby sprawę uwolnienia 
od podatku rentowego łistów zastawnych Towarz. 
kred. ziem. umieszczono na porządku dziennym 
jednego z najbliższych posiedzeń. Polecono komisyi 
parlamentarnej poczynić odpowiednie kroki.

Poseł P o t o c z e k  wręczył petycyę Wydziału 
powiatowego w Nowym Targu, ażeby dodatki szkol­
ne nie były płacone za pośrednictwem urzędników 
gminnych tylko bezpośrednio do Rady szkolnej miej­
scowej.

Poseł D u l ę b a  przedłożył petycyę murarzy 
i cieśli we Lwowie o zmianę §. 2 ustawy przemy­
słowej.

Poseł R y c h l i k  domagał się budowy ginina- 
zyum w Rzeszowie i rekonstrukcji gmachu sądowe­
go tamże. Przekazano komisyi.

Poseł Binder imieniem komisyi bankowej wniósł, 
aby Koło wystarało się o założenie kilku nowych 
filij Banku austro - węgierskiego w Galicji, a miano­
wicie w Kołomyi, Drohobyczu, Jaśle, Brodach, J a ­
rosławiu i Nowym Sączu.

Poseł Rojowski przedłożył przeszło 20 pety- 
cyj gmiu o wynagrodzenie za czynności w poruczo- 
nym zakresie działania.

Poseł Mcrunowiez przemawiał w interesie gmin 
wiejskich przeciw temu. Po dłuższej dyskusji spra­
wę odroczono.

Poseł Ćwikliński domagał się budowy nowego 
gimnazjum w Brzeżanach.

Poseł Lewicki żądał upoważnienia do iuterpe- 
lacyi w sprawie praktyk konfiskaeyjnyck we Lwo­
wie, przyczem cytował skonfiskowane artykuły Wie­
ku X X . Polecono parlamentarnej komisyi Kola spra­
wę tę rozważyć i odpowiednie wnioski postawić na 
najbliższein posiedzeniu.

Zapowiedziany wybór komisyi parlamentarnej 
Koła odroczono.

Z kolei interpelował p. B y k  ministra Piętaka 
w sprawie zbiegłej z Krakowa z klasztoru Felieya- 
nek katechuinenki Arateuówny; minister dla Galicyi 
odpowiedział, że władze zarządziły najściślejsze do­
chodzenia w tej sprawie.

Poufna dyskusja polityczna przeprowadzona na 
popoludniowem posiedzeniu Kola polskiego, zakończyła 
się jednoniyślnem przyjęciem następującej rezolucyi:

Koło polskie, trwając niezmiennie w przekona­
niu, że obowiązkiem parlamentu jes t  uczynić zadość 
żywotnym potrzebom państwa i ludów i wierne w tym 
względzie swojej tradycji, przyjmuje sympatycznie 
do wiadomości wygłoszony przez prezesa gabinetu 
ekonomiczny program obecnego rządu i chętnie współ­
działać będzie przy jego urzeczywistnieniu.

Koło ubolewa, że w obecnej sesyi Rady pań­
stwa 3 lata całe dla robót ustawodawczych, państwu 
i krajowi tak niezbędnych spełzły tak jałowo przez 
obstrukcję, środek walki, który zawsze potępiamy, 
jako niezgodny z zasadami prawdziwego parlamen­
taryzmu.

Pragnąc gorąco sprawiedliwego załatwienia 
sporu językowego między Czechami i Niemcami, 
przywrócenia zdrowych i normalnych stosunków par­
lamentarnych i usunięcia przyczyn obstrukcji, będzie 
Kolo polsuie pomocue we wszystkich ku tomu zwró­
conych usiłowaniach.

Kolo polskie, wierne swym zasadom autono­
micznym i parlamentarnym, działać może zgodnie 
ze stronnictwami, wyznającoini wspólne zasady, o ile 
stronnictwa te dążyć clicą. w drodze parlamentarnej 
do ich urzeczywistnienia, nie tamując normalnego 
toku obrad Rady państwa.

Kolo polskie pomimo obowiązków swoich wobec 
kraju, stojąc na straży moralnych i maleryainyeh jego 
interesów, domagać się będzie stanowczo uszanowania 
i zupełnego uznania praw naszych autonomicznych 
i narodowych, oraz uwzględnienia potrzeb ekonomi­
cznych krajowi naszemu właściwych”.

T i teki ITikalskfeg^o.
Uwagi wstępne. — Wieczorek w Kole. —  Peduta  

w nQwieździe“. — Bal dla sług. — Wieczorek 
... w Kasynie.

Tl carnavallo, io lamo... bylebyś nie był tak uie- 
możliwie długi, jok tego roku. Człowiek stanowczo nie 
może wydołać na pukcie kieszeni, no i nóg przy naj­
lepszych chęciach.

Temu przypisać należy, że zamaszyście zapowia­
dający się karnawał, obecnie w ostatnich dniach okru­
tnie „zelżał'1 i już ostatkami goni.

Najokropniejsza rzecz z nami... danserami, którzy 
przy caiej swej niezmordowanej „uczynności''' już... 
nie możemy... nadążyć.

Tej toż ostatniej, mocno tempo karnawału koń­
czącego się osłabiającej, okoliczności przypisać należy, 
iż w ubiegią sobotę zapowiedziany w kasynie miej- 
skiem wieczorek tańcujący najsromotuiej w świecie 
odwołano.

Caio wyszło z ogólnego programu jedno Kolo 
art.-iit., które na swym sobotnim wieczorku zdołało wy­
stawić przeszło dwadzieścia kilka par pod dowództwem 
„zaszczytuie rutynowanego" wodzireja iStupuickiego.

Bajecznie kolorowy i miejscami sławnie niewy­

bredny „mob“ używał przez caią noc z soboty na nie­
dzielę na reducie w „Gwieżdzie". Co tam za zabawa... 
nie trza gadać. Nikt się tam nie pyta „o sprawy czy­
je". Nieciłby zresztą spróbował, wnetby go przywitano, 
wrzawą i śmiechem pustym, a nadto brzękiem tłuczo­
nego szklą, pięścią, kułakiem i... czemś podobnem, 
takiem.

Zestrójmy teraz tę historyę o trzy tony jeszcze  
niżej, a otrzymamy wierny obraz wczorajszego „balu 
sług" w salach Towarz. muzycznego. Udał on się, że 
to aż ha!.. Tylko za dużo było „darnów" a „kawaii- 
rów” za mało. Ale była za to uciecha „aż do spodu", 
trochę fałszywy walc i dużo kurzu ua sali. U nas tak!..

„A u nas inaczej znowu” — mówił mi jedea  
radca sądowy, robiący honory domu na wczorajszym 
wieczorku prawniczym w  Kasynie miejskiem.

„Bo to zważywszy" —  opowiadał mi dalej —  
„niepomierną ochotę do tańca dauserek, z przykrością 
zauważyć należało równolegle do wyż naprowadzonej 
okoliczności idący brak dauserów. Skonstatowano w tym 
kierunku przez delegowany urząd sprawozdawczo-wy- 
inieruiczy rażący stosunek 75 : 52. Wieczorek referował 
jako gospodarz nadradca Misiński. Prowadzącym pióro... 
pardon... tańce, byt p. Jordan junior. Porządek tańców 
wyczerpano okoli; godziny 4 rano, poczem zabawę 
zamknięto.

„W umotywowaniu całokszałtu powodzenia przy­
wieść należy, iż wielu dauserów kotyliona tańczyło 
z uwolnieniem od taksy, a przeciw wszeikiin zarzutom 
ex re jakowychś narzekań, jako okoliczność łagodzącą 
przytoczyć należy widoczne u „fikaiskiok" wyczerpauie  
wobec uplyniouego karnawału, a to tern więcej, ile że 
każdy z nich szanował siły, pozostało na ostatni go­
ścinny występ tańcujący t j . : na wtoiek zapustny“. (w).

U U O N I t t A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 9 arkusz 

powieści J. P a u a m a r j o w t *  (z rosyjskiego) p. t. 
„Wnuczka wróżki".

Dziś w teatrze; „Wróble”, komedya w 3 aktach 
Labiclia i Delecaur.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było —  1 g R.

Czwarta konfiskata dotknęła onegdaj Wiele 
X X .  Na 21 wydanych numerów nie jest to chyba za 
mało. Skonfiskowanym został dodatek do Wieku X X ., 
zawierający mowę przedwyborczą p. Ignacego Daszyń­
skiego. Wielkiej straty nie poniesiono, bo do chwili 
konfiskaty 14.000 egzemplarzy we Lwowie się rozeszło.

Z armii. Cesarz zezwolił, aby feldpor. Haas- 
Urich, dywizyouer obrony krajowej we Lwowie prze­
szedł w stan spoczynku i udzielił mu orderu żelaznej 
korony II. klasy z dekoracją wojenną III. klasy 
i z uwolnieniem od taksy. Jednocześnie komendantem  
dywizyi obrony krajowej we Lwowie mianowany zo­
stał gen. major Adolf Heimroth v. Hessfeld.

W procesie O Obrazę czci dr. Krysakow- 
skiego przeciw prof. dr. Sobierańskiemu, po przepro­
wadzonej rozprawie, gdy dowód prawdy przez prof. 
Sobierauskiego prowadzony całkowicie się nie udał, 
złożył tenże następującej treści oświadczenie:

„Oświadczani, że wnosząc doniesienie przeciw p. 
dr. Krysakowskiemu do Izby lekarskiej nie miałem 
żadnego zamiaru, ani powodu do zarzucenia p. dr. 
Krysakowskiemu jakiegokolwiek czynu nieuczciwego  
lub niehouorowego, ani wogóle me chciałem go 
na czci naruszyć, a tylko podniosłem przeciw nie­
mu z mej strony zarzuty, płynące z stosunku pro­
fesora do swojego asystenta, a względnie ze sto­
sunku pomiędzy nami, jako lekarzami, skutkiem 
czego niniejsze oświadczenie nie umarza sprawy 
w Izbie iekarskej w toku będącej.

Wobec tego odstąpił p. dr. Krysakowski od 
oskarżenia i sprawa w ten sposób ugodowo załatwioną  
została.

Defraudacya w  Towarz. wzaj. kred.
Sędziszów, 25 lutego. W Towarzystwie wzaj. kred. 
szkontrnm trwa ciągłe. Do tej pory skonstatowano brak 
przeszło sześćdziesięciu tysięcy koron. Znajduje się dużo 
weksli z fałszywymi podpisami.

Sprawa Aratenówny. Ojciec zbiegłej z kla­
sztoru, Michaliny Arateuówny doniósł do X . Fr. Presse, 
że córka jego przebywa w klasztorze w  Ł a g i  e w n i ­
le a c h  p o d  P o d g ó r z e m .  Żuudarmerya, według p. 
Arateua, oświadczyła, że nie ma upoważnienia do udzie­
lenia asysteucyi, celem odebrania dziewczyny z kla­
sztoru , gdyż otrzymała jeno rozkaz odnalezienia rniej- 
sua obecnego pobytu Arateuówny.

Sprawie tej, z powodu sobotniej interpelacyi 
p. B y k a  w Kole polskiem i odpowiedzi ministra Pię­
taka, poświęca niedzielna N . Fr. Fresse wstępny arty­
kuł, w którym wyraża wątpliwość, czy żyjemy w pań­
stwie prawo-rząduem, a zwłaszcza czy w Galicyi obo­
wiązują ustawy austryaekie, kiedy rząd zezwala na 
tai:io „łowienie dusz" i skoro przełożonej klasztoru 
wolno stać ponad ustawą.

X . F r. Fresse przypomina z tego powodu okól­
nik p. Koerbera z dnia 30 stycznia do władz polity 
cznych, którego sobie władze galicyjskie nie bardzo 
wzięły do serca.

Wreszcie X , F r. Fresse kwcstyouujo kategory­
cznie zaprzeczenie siów ministra Piętaka (które mu 
przypisywano) jakoby „u wrót klasztoru ustawała wła­
dza świecka".
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W j  f e r a j n .

Nowy Sącz, 23 lutego.

( Usiąpienie burmistrza).

Stuło się, co się stać miało i dawno już stnć się 
byto powinno; burmistrz p. Łuoyan L i p i ń s k i ,  nota- 
ryusz miejscowy, zrezygnował z piastowanej dotąd 
godności na posiedzeniu Rady miejskiej wczoraj o go­
dzinie 9 wieczór.

Po wypowiedzinnoiu mu publicznie przez Radę 
votum nieufności, nie wypadało mu nic innego uczy­
nić, bronił jednakże syiiełuirulnej placówki z wytęże­
niem ostatka sil. Jak wiadomo, w motywach swego  
,.vntuin nieufności”, przytoczyli opozyeyoniści Rady 
miejskiej z ks. dr. Góralikiem i adwokatem dr. Ster­
kowiczem na czele, 25 punktów wy kasują jyeli cyfrowo 
rozrzutną gospodarkę burmistrza, która dosięgła 50.000  
koron nadbiiużetowych wydatków, zarzucali mu nawet 
Sprzeniewierzenie 9 .000 koron i niedopuśetli nawet tló- 
maczenia się burmistrza, twierdząc, iż takowe należy 
do iustaucyi sądowej.

P. Lipiński nie dat jednak za wygrauę i przy 
pomocy swoich zwolenników postanowi! się oezyśji>  
z zarzutu. W tym celu zwolal na dzień 22 b. m. po­
siedzenie Rudy, wymógłszy poprzednio na swycli ad­
herentach umyślną ubseueyę, by tym sposobem zde­
kompletowane zgromadzenie uzupełnić zastępcami ra­
dnych i ich glosami przeforsować pożądano uchwały. 
Fortel jednak się nie udał. Wprawdzie posiedzenie 
z dnia 22 b. m. nie przyszło do skutku z braku od­
powiedniej liczby członków, ale na posiedzenie wczo­
rajsze przybyli wszyscy radni w liczbie 36, nadto 
7 zaproszonych zastępców t tu nastąpił pogrom bur­
mistrza.

Miał ou przygotowaną w kieszeni rezyguacyę,  
wstrzymał się jednak z podaniem jej do wiadomości 
aż do ostatniej chwili. Najpierw zażądał pozwolenia 
usprawiedliwienia się na poczynione mu zarzuty zlej 
administracyi majątkiem gminy i wniosek ten poddał 
pod glosowanie. Glosowano immimie. Wniosek upadł 
większością 22 głosów przeciwko 21, usprawiedliwie­
nia burmistrza nie przyjęto. Teraz dopiero poznał p. 
Lipiński, że opozycya przeciwko jego rządom nie jest  
wyskokiem agitatorskim, ani manewrem osobistym, ale 
ma racyoualne i szeroko rozgałęzione podstawy i... 
skapitulował. Wyjął z kieszeui przygotowany już 
akt rezygnaoyi i wręczył sekretarzowi p. Brudziauie 
do odczytania.

I jeszcze jedną cierpką pigułkę przyszło połknąć 
p. burmistrzowi. Ani jeden glos, choćby pro forma , 
nie podniósł się, by rezygnaoyi nie przyjmować. Jeden 
z radnych p. Kinietowiez, prezes czytelni mieszczań­
skiej, postawił wniosek, wyrażenia ustępującemu bur­
mistrzowi podziękowania za dotychczasową o p i e k ę  
n a d  m i a s t e m  —  podziękowanie to wyrażono przez 
powstanie, ale było w niem czuć jakiś przymus, jakiś 
pogrobowy nastrój i krwawą ironię z uchwalonem po­
przednio w tej samej sali i dla tej samej osoby votmn 
nieufności. Zdawało się raczej, że radni dziękują bur­
mistrzowi za ustąpienie.

Z dniem dzisiejszym skończyło się więc dc facto 
urzędowanie burmistrza j). Lipińskiego w Nowym 8ą- 
czu. Był to człowiek z grantu dobry, ale zanadto am­
bitny i chcący pod swoje osobiste zdanie podporządko­
wać zapatrywania drugkh i nawet interesy miasta. To 
właśnie spowodowało jego fiasco przy wyborach do 
Rady państwa i obecny upadek w gminie.

Nowe wybory gminne rozpisano już na początek 
marca. Mianowicie: III. Kolo na 5 i 6. II. Koło na 7, 
a I. Kolo na 8. Bo wyborczej walki staią trzy stron­
nictwa: tz. magistrackie, postępowo-mieszczańskie i so- 
cyalistyczne. Zeta

Puvis de Ghavannes.
(Sylwetka artystyczna).

Puvis de Chayannes! Nazwisko to głośne dzi­
siaj, jak  uderzenie dzwonu. Kio bawił tylko krótki 
czas we Francy! i przyglądał się objawom jej sztuki 
z ostatnich dziesięcioleci, me mógł nic spotkać się 
z obrazami owego malarza. Widział je w ratuszu, 
Panteonie lub salonie paryskim; widział w muzeach 
Amiens, Bordeaux, Marsylii, Roueuu. W szerokich 
kołach imię Cliayannesa stanowiło rodzaj hasła.

Niestrudzony do ostatniej chwili, chociaż zmarł 
starcem, liczącym trzy ćwierci stulecia, znakomity 
malarz cieszył się do końca życia świeżością, siły 
twórczej. Tak niektóre drzewa rodzą jeszcze, choć 
pień ich i gałązki murszeją. .Rozmaite cechy jego 
utworów spotykały się z zarzutami i zarzuty te były 
często słuszne. ALe ponad wadami górował talent, 
ozlacajac je, jak złoci słońce krajobraz, który niezu­
pełnie zaspokaja teoretyzującego estetyka. Jednak 
wobec blasku świateł i on milknie.

Posiitdał przy tein indywidualność, cechę, która 
często bardzo późno, ale przecie raz kiedyś ściąga 
na siebie uwagę i przykuwa umysły.

Puvis de Chayannes święcił tryumfy w dość 
późnym już wieku, lecz zeszedł z widowni życia syt 
nimi. Oddziałał ua młodsze pokolenie, był czczony i 
pędzlem swoim ozdobił najpiękniejsze przybytki 
F ranc ji  i Ameryki.

Kilkanaście dni temu współczesna Francya 
oddała mu publiczny hołd. W muzeum luksembur- 
skiem została otwarta osobna sala Puyis de Cha-

yannesa, otwarcie odbyło się z wielką uroczystością. 
Salę wypełniają przeważnie rysunki i szkice znako­
mitego malarza.

Nieco przedtem zaś czciciele jego i właściciele 
słynnej galeryi, panowie Durand i Ruel zgromadzili 
dużą ilość jego obrazów i urządzili piękną i zajmu­
jącą wystawę. Rozumie się, że niepodobna było ze­
brać wszystkie malowidła, rozproszone po świecie, 
zwłaszcza, że znaczną część ich ztanowią freski 
ścienne. W każdym razie jednak owa wystawa, ja- 
koteż i sala luksemburska umożliwiły w zupełności 
wyrobienie w sobie pojęcia o całokształcie twórczości 
mistrza.

Puyis do Chayannes, urodzony w roku 1825 
uzyskawszy nareszcie od ojca pozwolenie na opusz­
czenie uniwersytetu, gdzie studyowat prawo i na 
rozpoczęcie studyów malarskich, uczył sio u Hen­
ryka Sciieffera, potem u T. Coutureki i u De!ucroix. 
Żaden z nich nie wpłynął na niego tak, aby przy­
najmniej przez chwilę można było zaliczyć go do 
szkoły tego lub owego. Ale także nie można powie­
dzieć, aby jaźń jego bardzo szybko zarysowała się. 
Yvystawa zawierała większość początkowych jego 
malowideł i wszystko to tak mienie, że niepodobna 
odgadnąć, iż tv ich twórcy tli się iskra talentu.

Pierwszy obraz Puyis de Cliayannesa podpi­
s a n y : „Zdjęcie z krzyża" (1850). Je s t  tu słabiutki 
odblysk Eugeniusza Delacroix w kszalcie twarzy, 
więcej jeszcze reminisceucyj Caravaggia i Bolończy- 
ków w kolorycie. „Zaskoczona z nienacka Ju lia11 
dowodzi, że malarz zapatrywał się przez jakiś czas 
jako na wzór, na Bouehera. Ta sama pełna, pozba­
wiona wyrazu buzia, te same slodkawe barwy. „Po­
żar11 z roku 1857 jes t  tuzinkowym obrazem.

Jednak zarysowuje się już w nim jedna z pó­
źniejszych właściwości malarza. Puyis de Chayannes 
mieścił swoje osoby w przestrzeni niemal pustej, a 
w każdym razie, o ile mógł, unikał zapełnienia jej 
czy to przedmiotami, czy roślinnością. W „Pożarze11 
na tylnem planie widzimy płonącą chatę, na przed­
nim grupę strażaków, ciągnących .sikawkę. Między 
dwiema temi częściami leży duży przedział, ale wy­
pełnia go tylko ugor, skąpo porosły trawą, niczem 
nie urozmaicony'.

YV innym obrazie, „Połów ryb“ zaznacza się 
druga ceclm. Malarz zrzuca po raz pierwszy ze swo­
ich osób szaty i maluje ie nago. W  późniejszym 
okresie strój zejdzie u niego na stanowisko bardzo 
podrzędne, jedynym niemal kostyumem stanie się 
udrapowana toga. Pienvszc miejsce zaś zajmie ciało.

Z powodu tych rysów' wymienione obrazy mają 
znaczenie. Lecz jedynie z powodu nich. Artysta 
wciąż jeszcze siedzi na szarym końcu.

Aż w roku 1861, licząc trzydzieści siedm lat, 
Puvis de Chayannes zadziwił wszystkich. Muzeum 
w Amiens zamówiło u niego dwa malowidła dekora­
cyjno „Bellum" (Wojna) i „Concordia11 (Zgoda). Zo­
stały one wystawione w ówczesnym salonie, a Teofil 
Gnuticr w swojem sprawozdaniu krytycznem ocenił 
je nadzwyczaj trafnie.

„Od pierwszej chwili — pisze on — widok 
dwu wielkich obrazów' Ptwisa dc Ckayainiesa podpi­
sanych „BeliunP1 i „Concordia11 pobudza do myśle­
nia. Co to jest? Czy są to kartony, gobeliny, czy 
raczej freski przywiezione z jakiegoś nieznanego 
Fontainebleau". W jaki sposób malowano te olbrzy­
mie płótna, otoczone ramami kwiatów i symbolami, 
jak malowidła farnczyjskie. Farbą w'odną, woskiem 
czy farbami olcjuomi ? Nie można odrzec, tak dziwną 
jes t  gama, tak odmienną od swyeil barw. Są to tony 
nijakie lub umiejętnie przyćmione malarstwa ścien­
nego, przystrajające nmry budowy bez rubasznego 
realizmu. Raczej wy wodują myśl obrazu, niż go 
przedstawiają.

Tematy' są pojęte przez artystę w sposób syn­
tetyczny. On stoi po za, okolicznościami cz;*su, 
miejsca i innych szczegółów'. Oddaje samą myśl 
z dziwną potęgą poetycką. Weźmy naprzyklad 
„Wojnę". Przeleciała nad krajem, dzielą zdobycia 
już dokonano: trzej trębacze na koniach spokojni, 
podobni do siebie z postawy, trąbią tryumf, jak trąbić 
będą aniołowie na sąd ostateczny i równie, jak oni, 
straszni. Je s t  w tom coś wielkiego, groźnego i dzi­
kiego, z odcieniem antycznym, coś, jak niektóre 
wiersze Nibelungów'. Z tylu kroczy bezładnie armia, 
wiodąc jeńców', którzy wyprężają ramiona w' swych 
więzach. W środku obrazu [daczą piękne młode ko­
biety, odarte z szat lub skrępowane. Na pierwszymi 
planie staruszka, wiejska ITekuba, zawmdzi nad tru ­
pem syiut. Stary ojciec lka i jęczy, oszalał z rozpa­
czy. Nieco dalej, woły oracza śmiertelnie ranione, ko­
nają, wywróciwszy pług w przedśmiertnych drganiach. 
W  dali płonąca wieś wysjda do nieba, jakby' modły 
o zemstę, długą kolumnę czarnego dymu, a wiatr 
rozwiewm ją  niby baldchirn olbrzymiego katafalku na 
siną równinę. Nic tragiczniejszego, jak ów ponury 
wir osób i rzeczy. Trofea, palmy, narzędzia wojen­
ne okalają ów śpiew homerowski malarstwa.

Lecz czy malarz ten nie ma żadnych wmd? 
O mój Boże, ma je, ma wady ogromne. Ale to ma­
larz nowonarodzony; nie zabijajmy go zaraz, dajmy 
mu rozwinąć się. Poczniemy go krytykować, gdy 
będzie_ miał tylko zalety11.

Żaden z późniejszych • krytydtów Puyisa nie 
zdołał tak jasno określić jego znamion. Wszystkie 
malowidła ścienne są charakteryzowane w ocenie 
Gautiora. Będą one dotykały rozmaitych wieków, 
tematy ich będą czerpane z rozmaitych krynic, ale 
właściwości wewnętrzne, owa poetyczność, owo wy­

woływanie raczej obrazu niż przedstawianie, ów ko­
loryt — zostaną.

W roku 1863 Amiens wzbogaca się znów o dwa 
wielkie malowidła Puyis de Chnyannesa; „Praca" 
(ze słynną grupą kowali w środku) i „Spoczynek"; 
w roku 1865 o „Ave Picardia natrix“ (Witaj żywi­
cielko Pikardyo). W r. 1864 Lyon zamawia u niego 
„Jesień11; w r. 1868 i 1869 Marsylia dwa obrazy: 
„Marsylia kolonia grecka" i ..Marsylia portem wscho- 
dnim". W r. 1873 Chartres otrzymuje „Żniwo11. 
Dawne muzea znów zwracają się do niego o deko­
racyjne obrazy. Amiens ma od r. 1882 Chayanncfa 
„Ludus pro patria" od roku 1884 do 1887 artysta 
pracuje nad ozdobieniem schodów w pałacu sztuki 
w Lyonie. Daje więc najpierw „Święty gaj drogi 
sztukom i muzeom"1, potem „Widzenie antyczne'1, 
„Rodan i Saonę symbolizujące siły i wdzięk", „Chrze- 
ścinńskie natchnienie". W  roku 1888 i 1889 po­
wstają malowidła, w paryskiej Sorbonie, w r. 1890 
w ccramicznem muzeum w Rouen. Następne trzy 
lata są poświęcone ozdobie ratusza w Paryżu. Tu 
znajdują się słynne i piękne freski „Lato", „Zima11, 
„Wiktor Hugo dający swą lirę miastu Paryżowi", 
„Dobroczynność", „Artystyczny zapał", ..Patryotyzm", 
„Duch", „Piękno", „Nieustraszouość"', „Fautazya", 
„Entuzjazm", „Przemysł11.

Nareszcie w roku 1894 Rada trustees w Bo- 
stonnie zamówiła u Puvis de Cliayannesa freski do 
biblioteki miejskiej. W przeciągu trzech lat dostar­
czył ich ośm z napisami: „Poezya sielankowa11,
„Poezya dramatyczna", „Astronomia11, „Chemia", 
„Fizyka", „Filozofia" i dwa inne. Zmarł wśród 
[trący nad freskami dla Panteonu „Zaopatrzenie 
Paiyża w żywność" (Le raiitaillemcnł da Paris).

Ogromną tę grupę znamionuje pr/.edewszystldem 
symbolizm — jak mówi się dziś, — synteza — jak 
powiadał Gautier. Obrazy tc mają wzbudzić w du­
szy widza pojęcie jakiejś całości z dziedziny życia 
codziennego, czy też działalności ducha. Same nazwy 
oderwane wskazują na to, tematy też wpływają na 
budowę malowideł. Każdo złożone z grup, które 
bądź przez kontrast,  bądź przez harmonio uzupeł­
niają się. Na przykład „Ludus pro patria", którego 
pierwszy pomysł oglądamy na wystawie. Orszak 
młodzieńców’ wprawia się w ciskanie dzidą; czemu i 
dlaczego — odpowiadają nam dwie boczne grupy 
jedna — gdzie budują chatę i wszywają ostalu e 
snopy w strzechę, druga — gdzie kobiety karm ą 
dziatwę.

Ów symbolizm, który wyprzedził nieco później­
szo prądy literackie, wpłynął znacznie r.a zwiększenie 
rozgłosu i powagi Puvis dc Cliayannesa wśród mło­
dych. Ale pociągnął jeszcze i ujemne objawy. Nie 
postacie i ich indywidualność panują we freskach’ 
naszego artysty, ale ogólna jakaś czynność. Gest, 
ruch, grupa — oto osie tych obrazów. Twarzom, 
wskutek tego mniej opracowywanym, bruk często 
wyrazu. Podobnie u pejzarzystów zaciera się oblicze 
wobec widoku przyrody. Tam jednak brak szczegółów, 
bardziej naturalny, mniej uderza.

Tenże symbolizm, usuwając na drugi plan 
wszystko, co nic dotyczy głównej myśli, wytworzy! 
pewną hioratyczność podrzędnych szczegółów. Panuje 
wśród nich sztywność i oschłość. Cecha, którą za­
znaczyłem w „Pożarze", opanowuje freski, wdzięk 
przyrody wyzyskany dość nieznacznie.

Nie tyle kierunkowi, ile upodobaniom malarza 
należy przypisać prawie stałe wyposażenie osób 
w kształty rosie i tęgie, co sprowadza ociężałość i 
monotoniiość, jako też zamiłowanie do barw mato­
wych, o którem mówi już Gautier. Ostatni rys nie 
wypływa z natury fresków, boni e  mówiąc o freskach 
Rafaela, lśniących przepychem barw, znajdujemy 
u innych wybitnych malarzy freskowych, jak u Lui- 
n i ego albo F ra  Bartolommea, kolory o wiele żywsze.

Jednak nad wsz.ystkiomi temi usterkami góruj;),, 
siła kompozycji, potęga pomysłu i rozmach malarski, 
[(odnoszące Puyis de Cliayannesa istotnie nad 
wielu innych.

Wystawa zawierała trzecią jeszcze grupę, naj­
mniej znaną, a jednak, zdaniem mojem, najbardziej 
zajmującą i najpiękniejszą. Mianowicie obrazy i pa­
stele z czasów po Bellom i Concordia.

Nie przesadzam, oświadczając, że wśród nich 
są prawdziwe arcydzieła. Malarz okazuje się zupeł­
nie innym, niż we freskach. To, czego brak zazna­
czyłem, niewystudyowanie oblicza znika, tu całkowicie. 
Dowód, że wypływało ono z pojęcia tematów. W obra­
zach przeciwnie: dusza gra główną rolę, prześwieca 
z oczu, maluje się w twarzy, bije jak iskra elektry­
czna z postawy.

Pięknem tchnie „Rodzina rybacka" (1875).
Nagi grunt skalisty; tylko kilka barwnych ka­

mieni i jeden żółty kwiat świecą na nim. To brzeg 
morza; sina toń oceanu zaczyna się tuż. W dali 
położyło na niej złotą smugę zaszłe już słońce.

Na bidzie kupi się rybacka rodzina. W poła­
manej lodzi śpi starzec z siwą brodą, z siwym 
rzadkim włosem , okryty derką barwy stalowo-nio- 
bieskiej. Rysy doskonale oddane. Nieco bliżej ku 
morzu siedzi jego synowa, podtrzymując paskiem 
dziecię, uczące się chodzić. Spogląda na nich czule 
miody rybak, wieszający na gałęziach drzewa sieci. 
Spokój, serdeczność i szczęście malują się w całym 
obrazie.

A jednak po lewej stronie „Rodziny rybaka" 
wisi obraz, dowodzący', że malarz umie wprost prze­
ciwne kreślić momenty. „Kobieta nad morzem", tu 
fale oceanu już nie modre i ciche, lecz s i we i wz b  ■
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rzone. Wintr je s m a ę a ; wicher rozhuśtał kępy żół­
tych jałowców, poraidająeo brzeg. Wśród lego za­
mętu w przyrodzie zjawia się jakaś postać kobieca 
z rozpuszczonym włosem, z rozpaczą w obliczu, 
idzie wzdłuż brzegu, lecz — dokąd ? Może ta  burza 
przycisza inną, huczącą w jej duszy.

Przejdźmy do innej sali. Tam znajduje się 
'„Marnotrawny syn". Chudy, skąpo porosły paśnik 
daje karm trzodzie nierogacizny. Krajobraz nie zwy­
kle ubogi i smutny, dobrany zresztą również do na- 
śteoju osoby. Ho u stóp jednego z pagórków usnął 
jprzykucr.nwszy sbląkuny syn. Biedny! Głowa opadła 
jiau na pieisi i nie poznać w niej użycia i wybryków, 
Które zaprzepaściły młodzieńca. Przeciwnie, głęboki, 
Pluchy ból, nic opuszcza jej i w czasie snu. Ból ten 
porusza widza do głębi.

Tak samo potrafił Puvis przekształcić „Magda- 
lenę“, którą ukazuje nam w fazie rozważań.

Pochwycił on także inne momenty psychiczne.
Niepospolitym wdziękiem odznacza się „Czuj­

ność."
j Na zielonym, omszonym trochę, ściętym pniu, 
jstoi kobieta w pozie naturalnej, oparta na lewej no­
dze, podczas gdy prawa dla wypoczynku jest nieco 
uwolniona. Prostu, wełniana, biała suknia opina jej 
biodra i ukiada się w pełne wdzięku fałdy. Od pasa 
paga, przez jedno ramię tylko przewija się wstęga 
podtrzymująca sukienkę, a lewa ręka trzyma jej rą ­
bek. Prawa dtoń zaś wzniesiona "wysoko, trzyma 
płonącą lampę w formie muszli. W dali przestwór. 
Noc rzuca już na niego swoją ciemną szatę ; niebo 
zczerniulc; w dole tylko różowieje jeszcze jego pa­
łeczek. Kobieta czuwa nad ową przestrzenią i zada­
nie to, które przedsięwzięła, wypełniło całą jej isto­
tę. Sysy twarzy napięto, ucho zdaje się chwytać 
najmniejsze drgnienia, a oko wytężone w dal, roz­
dziera cienie, gromadzące się w kolo.

1 jakiż piękny kontrast między 
czenia, a ową bielą szaty i jej 
Igo ciała.

Pod względem pomysłu ..Czujność" zbliża się 
Ido znanej „Prawdy" Lcievre’a, w muzeum Jukscm- 
iburskiem. Ale posiada nad nią tę ogromną wyższość, 
|jaką posiada zawsze naturalność nad sztucznością, 
iwyszukanością.

Z dość długiego szeregu innych obrazów i pa- 
jstclów najżywiej utkwił mi w pamięci pastel „Litość11.

U muru ogrodowego, pudla na kamienie trupio­
blada uboga. Jej oczy przyćmione, włosy spływają 
|na czarną sukienkę i fioletowo szare głazy. Wieczór 
ijuż, z za muru wygląda sierp księżyca, wstępujący 
ma niebo, które zachód słońca ubarwił w róż i bla- 
Jdy lazur.

Harmonia, którą wyżej zaznaczaliśmy, panuje 
,w barwach i nastroju. Kobieta zemdlała. W tem nie­
wiasta jakaś w ciemnoszatirowej śnieni, smukła, uj­
mująca, podchodzi, bierze ją  za rękę i z niezgłębio­
ną litością patrzy w jej oblicze.

Tak oddać boleść i współczucie, tak chwycić 
tyle innych drgnień duszy, mógł tylko wielki artysta.

Włodzimierz Bugiel.
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Biuro informacyjne
przy redakcyi Słowa Polskiego.

(B iu ro  o d p o w i a d a  t y lk o  ty m  p r e n u m e r a t o r o m ,  
k t ó r z y  n a d e s z ł y  o p a s k ę  a d r e s o w ą  Słow a Polskiego. 
U p r a s z a m y  o p o d a w a n i e  z n a k ó w , p o d  j a k im i  m a ją  b y ć  
d a w a n e  o d p o w ie d z i ) .

mrokami oto- 
ślieznego wysinukle-

Hns/lVcct. ad 1) Grzeczność 
samo i to  w czasie jak najkrótszym  
z w idokiem ; ad 2) jeżeli chodzi o : 
jest jednym  z najodpow iedniejszych do tego

wymaga odpowiedzieć tak 
n. b. również na  karcie 

epsucie zębów, to cytryna 
środków ; ad 3)

zdanie pierwszo jest o tyle błędne, że nie powinno się m ówić: 
„pisze Ci, lecz „piszę do Ciebie8 Zdunie drugie jest wprost 
zło ; nie ma w niem ani poprawnego stylu, ani logiki; ad 4) 
wyraz wprawdzie polski, ale zty i nieużywany. — P r e n t im e -  
r a to r k a  z  l a ń c a ia .  Należy' zwrócić się do którejkolwiek 
z większych księgarń. Redakeya ani drukarnia takicmi sprawami 
zajmować się nie ino"a. — O. F . l a d z k i c .  Obcy poddany 
nie może być ani radnym , ani wójtem i w o^óle nawet nie ma 
praw a glosowaniu Usunięcie możliwe w drodze rekursu do sta­
rostwa. — P r e n u m e r a to r  z  ul. S o b ie sk ieg o ,  ad a) Opra­
wek nie dołączamy'; ad b) ogłosiliśmy zaraz po wyborach. — 
l i .  P .  S . Ż m ig r ó d .  Niech się Pan zgłosi do am basady an­
gielskiej we W iedniu. N ie s zc zę ś liw y  tu P e c ze n iży n ic .  Z całą 
sumiennością polecić możemy dra Prusa, profesora lwowskiego 
uniwersytetu. Kuracya m ożliwa także na klinice. —  Iż . D . TA- 
m a n o tu a .  Stanowczo powinno się pisać „biurou, ponieważ 
słowo to pochodzi z francuskiego „bureau“. — P . M ic h a ł S . 
M ie ln ic a .  Niech się Pan zwróci do miejskiego Biura pracy we 
Lwowie (plac Bernardyński). C ie k a w y  P a n .  Na pierw sze py­
tanie: „Jak i kiedy skończy się w ojna z Transvaalem ?“ — dziś 
jeszcze niepodobna odpowiedzieć. Co do terminu, to  naw et An­
glicy przypuszczają, że wojna nie skończy się przed jesienią 
b. r. — Sprawa druga, poruszona przez Pana, jest na razie w za­
wieszeniu. W szak o to  starostw o czynią zabiegi inne m iasta. Zwy­
cięstwo w podobnych wypadkach należy do tego, kto lepiej kolo 
swej spraw y potrafi pochodzić i — jak  we wszystkiem u nas —■ 
zyskać możniejsze wpływy. — F . I i .  K r a k ó w .  Karol R ichet: 
L es guerres et la pa ix . — P . Z . W. O. K r a k ó w .  Na to, 
ezego Pan żądasz, nie potrzeba aż biura informacyjnego. W y­
starczy udać się do pierw szej lepszej księgarni — co przecież 
w  Krakowie nie powinno Panu sprawiać tru d n o śc i, — a ta  Pa­
na chętnie poinformuje i z pewnością lepiej; niż najlepsze biuro 
informacyjne. —  S te lla .  Z obliczeniem anonsów  niech się Pani 
uda w prost do administracyi. — M a r ta , l iy b o ty c z e .  Jeżeli 
Pani dotychczas nie otrzym ała odpowiedzi, to praw dopodobnie 
list Pani nie doszedł naszych rąk. Prosimy o powtórzenie py ta­
nia. — P. X .  N a d w o r n a . Odpowiedź pod literami W H. 
w numerze 70. nie była przeznaczona do p. Haleekiego, który 
nas o nic nie zapytywał.

Odpowiedzi na zapytania w sprawach giełdowych
udzielone przez

Kantor wymiany ignacego Rosnera
Lw ów , P a sa ż  I iau sm n n a .

P . F . I i .  L w ó w .  Żaden z podanych losów  dotychczas 
nic wylosowany. —  I l i .  G v. 1) Los premiowy węg, został wy­
losowany 10 listopada 1S90, jeśli to jest los cały, t. j. na kwotę 
106 zlr., to w ylosow any został z kw otą 159 zlr. 31 ct., jeśli zaś 
pól los, tj. na kw otę 50 złr. opiewający, to został w ylosow any 
z kwotą 79 zlr. 87 ct. W yplata 15 maja 1800. 2) Los państw o­
wy z r. 1860 w ylosow any został 2 m aja 1896, jeśli cały los na 
kwotę 500 złr. opiewający, więc w ylosow any z kw otą 580 złr., 
jeśli ale jedna część lo su , t. j. na kwotę 100 zlr. opiewając}'; 
w takim razie w ylosow any jest z kwotą 116 złr. Więcej nie ma 
nic wylosowanego. —  P. I I .  F . ŹóTkietU. Tylko los premio­
wy z r. 18 >4 w ylosow any został dnia 1 czerwca 1896 z kwotą 
00 zlr. — J .  S. tu T . Nic nie wylosow ano

Dział ekonomiczny.
©epesae handlowe.

Z targu pieniężnego.
18«S*S5ttf 25 lutego. Przy zam knięciu w czorajszej  

gioMy: K teJyly 237 15, StuuUflmliuy 140*50, Lom bunly 3w‘30
Aus!r. zlotu ronla 105*00, Austr. srebrna renta 99'vr\  Węg. 
złolu tania 100 25 Disconto Conwndit 105 6 0 , 9.mira 275*25, Bo* 
chu mer 275'10 , Htupeuar 232*10, Kole] O^tproitssflt) 00*30, K cl oj 
Mittelineer 98*80, Kolej Meridiomil 135*50, Kolej Henry 114*2». 
Rontu włoska 94*75. Południow a — '— , Alliiwliu — *— , Turki 
122 2 5 , Renta h iszp . — *— . Prywatne dyskonto *— , Anslr. rcntu 
papierow a — ’— . IhistiehracJery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
A lpiuy — *— , D ew izy  nu \Viedeń (długie) 169*30, D e w iz y  na 
W iedeń (krótkie) 109*20, na Paryż (krótkie) 80*30, r.a Amster­
dam 108.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42. Silno.

25 lutego. W czor. g lcl. Austr. kred. 7 5 9 * -', 
W ęg. bank kred. 752*50, W ęg. bank oskontoivy 499'— , W ęg. bi:nh

lijunngtwcMTMii i ii i iwMimij i wbbuaanecKBaa

hipoteczny 402*50, W ęg. renta koronowa 9D05, Riiuiununttijfl 
637 —, W ęg. 4-proc. ren tu 98*50, Węg. bauk dla ył.;«w. i JuuuUu 
2.1)2 5C, Stuutsbaliny 402*50, Kolejo uliczne 680 '— . W ęg bank esk , 
— *—, W ęg.(lóż. premiowa 162*50, Austr. renta koronow a 99* — 
Rlektc. koi. uliczne 341*50, Gnnz ik Co. 30*50, Sulgolarjuuei 
046 '— , Austr. '/Juta renta 99.—. Akcye elektr. 276*—

Burasa U ffsa a*3, 26 lutego. W czorajsza giełda wieczorna 
Kiedyty 237*-*, SLuilsbalmy 140*10, Lombardy 29*90, Alpiuy 
275*— , Auslryacka renta papierow a — —, Austr. srebrna rent e j  
90 05, Austr. złota renta 99*90, W ęgierska złota rauta .98*30, 
Umoubanki 154— Akcye oiektr. 140*50. Kolej póin.-zach. 113*50.'

Usposobienie silne. «
25 lutego. W czot. giełda Cred foncinr — *—, 

4 proc.pożyczka rum uńsku 1396 r. — *—, Grecka pożyczka •—*—, 
proc. hiszpańskie ICxteriours 63*05. Spokojne,

I S e r l i  aż, 25 lutego. W czor. giełda wieczór. (Nacliboerse) 
K iedyty 236 70, Stuatsbuhuy 140’— Lombardy 24*75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 65, Ros. banknoty (islt) — *—, Discoato 
Comandit 194*60. Usposobienie spokojne.

BS:i55Bll>Ul*i5, 25 lutego. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 237 30 Lombardy 29*75, Slaatsbabuy 139*75 Austr. 
z łota renta 100*— . W ęgierska złota renta 99*10. Srebro 80*75 
płacono 81*25 żądano. Srebrna renta 98*90, Włoskie 94*50 Losy 
z 60 r. 139*— . Usposobienie silne.

Targ zbożowy i towarowy.
EB8Si2»3.|9eszt,  25 lutego. Pszenica na kwiecień 7 ‘4S 

do 7*50, pszenica  na październik 7*76 do 7*77, żyto 
na kwiecień 6*33 do 6*34, owies na kwiecień 5*01 do 
5*03, kukurydza na m aj 5*09 do 5*10, rzepak na s ie r­
pień 1900 r. 12*25 do 12*35

W iedeń, 25 lutego. (Giełda zbożoiua). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7'64, 7'65 do 7 ‘64, psze­
nica na maj czerwiec 7 76. 7'78, do 7'74, 'pszenica 
na jesień 7'96 do 7'97 i 7'95, żyto na wiosnę 6'67, 
żyto na maj czerwiec i jesień 6'74, owies na wiosnę

do 
do'rzepak na sierpień

25 lutego. Cukier surowy (za 100 
galicyjska

5'30 do 5‘81, kukurydza na maj czerwiec 5 ‘38 
do 5'40, rzepak na sierpień wrzesień 12'45 
12'55.

Wiedeń,
kilo) 25'45 do — *—. Spokojnie. Nafta
niezmieniona. Spirytus 39'60 do 40‘— .

P r a g a ,  25 iutego. Cukier. K. 25‘40 do 25’85. 
H a m b u r g ,  25 iutego. Kawa Rio loco ordyn. 

36 do 38, prawdziwa ordyn. 39 do 40, dobra 41
do 43, Santos Good na marzec 37'25, na maj
37’50, na wrzesień 38'50, na grudzień 39 '— .

Havre, 25 lutego. Kawa Santos Good Ave-
rage na luty 45'25, na czerwiec 46 '— .

K artel fabrykantów stali w St. Zjedn.
Z Pittsburga telegrafują: Oddawna już oczekiwany kai- 
tel fabrykantów stali przyszedł ostatecznie do skutku. 
Zastąpionych jest w nim 25 z 29 firm iuteresowanycli. 
Kapitał wynosi 52 mil. dolarów z ezego 26 mil. przy­
pada na udziały z prawem pierwszeństwa, a 26 ua 
zwykło. Stojący obecnie po za kartelom fabrykanci, 
mają 55 Iejarń, slcartelowani zaś 169. Nowy ten kar­
tel będzie się prawdopodobnie nazywał: America stecl 
sheet Company.

K artel producentów miedzi. Z Nowego 
Jorku telegrafują, że przyszedł do skutku nowy kartei 
dla sprzedaży miedzi z kapitałem 5 milionów dolarów. 
Skartelowane firmy reprezentują produkcyę około 300  
milionów funtów rocznie, z czego znaczna część idzie 
do Europy. Podwyższenie ceny motywowane jest spo- 
dziewauem wielkiem zapotrzebowaniem ze strony floty 
niemieckiej.
gcrtjKTOreia .Tcma

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S  i  s t  sa i  s  I  sa w  I b s s o w s S i .

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z d n i a  24 iu teg o  lnOO r.

u ło ż o n y  p ro c e n to w o  w  w a lu c ie  k o ro n o w e j.

1 s i r .  a .  w . lu b  w  s re b r z e  =  . .  2 k . — b.
1 r e ń s k i  io . k . —  .  . • 2  k .  10 li.
1 „ w z ło c ie  =  . . .  2  k . 40 li,
1 m arka = ..............................................1 k. 18 li.
1 f r a n k  lu b  l i r  =  . .  .  .  —  k . 9t> b .
1 fu n t  s z te r l .  =  , .  • 24 k . —  b .

K u rs  w s z y s tk ic h  e fe k tó w , z w y ją tk ie m  n o to w a n y c h  
,a a  s z tu k ę "  ro z m a ity c h  lo só w , j e s t  p o d a n y  z a  100 k o ro n  

W om iniilnie. A by  w a r to ś ć  w a lo ru  o b liu a y ó , p o trz e b a  n o to -  
Witny l .u r»  p o m n o ży ć  jo g o  w a r to ś c ią  u o m in a lu ą , a  i lo ­
czyn ' p o d z ie l ić  p rz e z  100. P rz y  a k o .y a d i n ie p e lłio  w p ła c o ­
n y c h  n a le ż y  u ie w p ła c o n ą  k w o tą  o d lic z y ć .

Ogóisty ł23aa;

R e n ta  p a p ie ro w a  ,
R e n ta  s r e b r n a  . . . . .  
L o sy  z ro k u  1854 po 250 z ł. m k . 40/0 

„ 18C0 po  500 z ł.  w  a . 5°,'o
” n 18G0 po  1U0 z l. 5(’ o .
” ,  1804 po 100 z l. .

w :i ,
płaĉ  żądają
00.55  SO 75 
90-50 99-85
103-— 1 0 5 * -  

137-55 138.35
160 25 161.20
200.50 201*50

l> ln£  pskńutnvn K r a j ó w  w Kadzie państwa 
reprezentowanych.

R e n ta  -złota w o l. o d  p o d . 4°/o z a  100 zł. 98 '75
R e n ta  w o ln a  od  p o d . 4°/o z a  200 k o r .  . 99*60
R e n ta  in w e s t.  a u s tr .  3Va°/o z a  200 k o r . . 87*40
1

jKol. A r c jk s .  A lb re c h ta  z a  100 z ł. 4°/o . 97-50
K o l .  C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w  z ło c ie  w o ln e

o d  p o d a tk u  z a  10U z ł.  4'Vo . . # — •—
K o l. C e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e f a  z a  100 z ł.
1 I f i f o ...................................................................123*—
K o l. A rc y k s . IU id o lfa  w  w a l. k o r .  w-olne

o d  p o d a tk u  z a  200 k o r .  4°/o , . 97*50
K o le j  K a ro la  L u d w ik a  p o  2U0 z l. n ik .

(o ste m p ł. a k c y e )  0°/o . . . 100-60

98*9.i
99*10
87-60

123*80

98-10

101-10

i i ł ^ r w M e ń s t n n  (kolejowe).
K o l. A ro. A lb re c h ta  z a  2100 a ł. 5°/o .  112-CO 113-60
i „ w  g ic c ie  aa  >100 z ł.  5v/o . • - —*—  — *—
K o l. b u k o w iń s k ie  lo k u ), z a  200 k o ro n
i 4 0 / 0 ............................................................................... 97*40 98*—
K o l. g a l.  K a ro la  L u d w ik a  z a  200, 100 z ł.

4 > ...................................................................   97*50 98 20
'K ol.2 lv tw sko-C 7 .e iT .-jasbk iej z r .  1 894z a  
j • 400  kor.'*,'o . 97*25 98*25

i P i Ł f t S l m a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i« u » k io j

W ą g . z lo la  r e n t a  z a  100 z l. 4 %  • • • 98*69 98*7j
„ „ „ w w fi), k o r .  z a  200 «jł,
„ oh). 4o/o . . . .  94*15 94*55
„ k o r  p .o io p .  »4Vac/'a 199 1 99*20 100*—

U yK. 1j!« o p r .  r e g u ł  t*i»y za  100 z t.  4 p r ,  141*—  1 4 2 ,— 
„ p o ź p ie iu io w a  z a  10*t zł. ,  102*50 1R3* —
„ „ w z a  59 z l.  . , 162-35 103.35

I n n «  |)iili9iczii<! p o ł j c i l i i .
f o t .  k lu j .  H iikow liiy  » r .  J89K J»h. *»

200 z l.  k o r .  4‘Vo . . . .
B u k o w iń a lc io  obi p ro p ln u c y jn o  Inn.

100 z l. fł'Vu . . . . .
( ii il ic , p o t .  J traJ. » r ,  1873 100 z l.  b°/v
(i u lic . p o ż . U ra j. * i*. IHOJł za  200 k o r .  f / o  
( in lie . o b llg . p io p iu .  c  r o k u  1889 ua 100 

ttl.tl",!) . . . . . .
P o ż y c z k ii p ie m io w n  n t .  W ie d n ia  * r .  1 0 /4  
L o ż y c z la i m ia s ta  L w o w a •  ro k u  18»0 na 

100 r.L 4'V‘J . . . . .
L e n ta  w io s k a  za  100 k o r .  4'V«
L ożyczU a b u ig a ra k ft » r .  1092 aa  100 a b  {l1*/*

f l . I b d y  O b l i g .  l n p o t  i

(za 300 zl. Nom.).
A m ur. » a k l.  k r« il .  z ie m . Lih.  w  />0 la t  4'»> 
l in k ó w ić s k l  > n k l. k r e d .  Ioh.  f»°/o.

lnu i ",o .
( la l .  A ke. l ia tik  h lp . l0°/u p r« )» , Ioh.  &'•/«

_ „ ,  lo s .  GO J»t 47*°<v .
,  ,  » •  « 00 la t  br 2d(l

k o ro n  4"/u . . . . . .
( la l .  T o  w . k re d .  u lo m . 4°/o Joa. 60  la t  .

m „ ,  u 4°/o lo s .  4 ł  la t .
f  ,  4°/o s ta r o  .  .

» .  ,  ,  4°/° ”00 k o r . .
H anku*  k ra jo w e g o  d la  O u licy ł l L o d o m ,

4 ł/Vyo M V a lu t  z w r o tn e  .
H anlui k r a jó w , lo n . b7 '/«  la t  hm 2 0 0  k o r .  4l,/«
H a n k a  k r a jo w e g o  o b l lg .  k o m u ii. 2  0111. b '!,w 
H a n k u  k r a jo w e g o  o k i ig .  k o m u n . JJ 010. 42 

la t  z a  200 k o r .  4Va“,«
B a iik u  k r a jo w e g o  o b lig a ć , k o m u n  4 , e n i 

4 5 - le t .,  z a  200 k o r .  4°,o . . ,
H an k u  k ia jo w .  o b i .  k o l. lo s .  z a  200 k o r .  4‘Vo 
A u s tr .  w y g ie ra k .  b a n k u  4 0 l(n in t  lo s .  4''/«

OhIic;;u*y<; z  p r a w e m  p io i  w s

za 100 zl. nom.
K o l. l iw ó w -C a e r.-Ja a u y  . * 1*. U5H1 z a  390 

z l.  4",o rn iu o j lC^o 
K o le i L w ó w -( 'z e  111. z i \  1884 B u Jk k łz I. l ‘'/a 
( in l .  k o l .  lo k , w s c h o d u . khIOO »l. 4°/o
t a l .  W y g . k o le i  ewi. 1870 en  2 0 0  z l.  b"/o

„ 1878 z a  2 0 0  z ł.  &"/«
.  1HH7 r.ti 2 0 0  4«/o

—  95 — *9G

103*— 104*—

93-80 9 4 6 0

9 6.50 97. -
10B-G0 K’4 '4 0

92 50 9 3 —

84.80 85.40

U s ly  ( l l t t ż n e

96.10 9 7 .50
103.20 103.70
95 .— 9 5.40

109.50 110.60
98.50 09*—

92.40 93—
94*25 94 75
94*75 9 5 ‘50
04.50 95.00
94.25 94*65

99.80 100.40
9 6 .— 9 7 .—

100.60 101 60

100.70 101 —

96*—
95.50 06.50
98.75 99.75

ZU rtstW A

88*60 89*40
9G-80 97*60

106*20 107* —
105*80 108*50
« 7 .’25 98 —

Slóiaie lu.Mj'.
a) L o s y  p r o c e n t o w e .  

A u s tr. z a k ł .  k r .  z .  o b i .  p r .  u r .  1880 lb',0
...................... '8«» H"/o

T o w . ż o g . n a  O u n a ju  100 a l.  m u . 4 v* . 
U re g u lo w a n ie  D u n a ju  z 1870. tOOzJ. 5°/o 
W ę g . B a n k u  Iń p . p o  i 00 z ł. 4°/o .
P o ż y c z k a  ju .  T ry e u tu  100 ą f. m k . 4 ,/«<o 

„ IP. „ 50  a ł.  4 '»/o
P o ż y c z k a  n o rb . p ro m . p o  100 f ia u k .  2 “/<j 
T u rocU iu  o b i .  p r e n i .  k o le j ,  p o  400 f r .

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w e .  
H udnpim iltfA nklt) (itnu llioa) ;> »l. .  .
Ż u k i. k ro d . d la  l«. ł p . po  100 a t.  .
C iu ry  40 * ł. m k . . . . . .  
1’tizy r.zk n  1:1. J n s b ru k u  20  a t.  .  ,
Losy 111. K ra k o w a  20  a t. , .
P o ż y c z k a  m . L u b ia n y  20  * 1 . '.  ,  ,
O fen  40 *L ,  .
I’»10y 40 z ł.  m k . . . .  .
C z e rw , k i a y i g  K initr. to w . lo  a t,  » ,
Czer%v„ k rz y ż u  w ę g . tn w . 0  a ł.  ,
Luny lu u d .  n r c .  K u d o tfu  10 s t .  , ,
H a lin a  40  z l.  m k . . . . . .
Hoa H a ic U u ig g k a  20  *t. ,

.  ( io i io is  40 z ł .  m k . .
P o ż y c z k a  m . 8 ta u m ta w o .v a  20 
W nliiu tH iua 29  » ł. m k . . . . .  
L o sy  k o m u n a ln e  m .  W ie d n ia  z  1874 r .

A K c y o  przedsiębiorstw  taumportowych*

H .ikuw . k o l .  lo k . (ak c . p ło rw .)  2 0 0  hL =
400 k ....................................... 1C2*— 100*—

_ 9 S  „ («k« . « itk l.) 2 ()0  a t . x=
400 k ....................................... 76* — — —

k o l ta  pó ln .-cnH . F o rd . IO O O  * l. m k . =
2100 k ..............................................................  299 -  3 9 0 ,—

„ L w ów -C aeru.-rL tufly  2 0 ()  z t „ = 4 0 0  k . 139 — 139*50
„ W H cbodn.-gnH c.-lnU . 2 0 l ) z . = 4 0 0 k .  9 S .—  100.—
.  pn ń 8 tw o v /y o k  4U0 a ł.  s r .  = 4 8 0 1 c .  137,40 --------
» p u lu d iilo w e j 200 z. 5UG f. s = 4 8 0 k .  20,50 —
,  w ę g lo r .  g a t ic .  I .  200  a ł. = 4 o 0 k .  104.40 105*40

A t i C J C  banków (*u s/.tcikę).

237.50 239 50
235*50 237*—
340. - 35'*—
257-50 258-25
2 4 ! ’50 243.60
370— -------
160— 171—

•jli'_73.—
125,25 126*25

13.40 14*40
3 9 5 .-^ 397 —
*S29l&0 131*—

j>76 5 .—  
5 7 .5 ) r s -60
50 — 51- —

131.50 134—
132.—■ 133.—

42 50 43.50
22 .75 ‘23 .75
6 1 .— 63*—

172-50 174-50
58 — 00 —

1 8 0 - - 184 —

178. 184* —
895*— 3 97 .—

linii k u A ngin  n n u tr . 120 a ł.  • ,  , 124-25 124,.75
T e sa t . b n u k u  b n tid l. btlb a ( .  . , 27 G £0 277.__
Z iikl. k ro d . d lii h a n d lu  i p r/iu in . l». n t . . 2367o 237. 25
W ęg . Im nku  k r e d y t .  2 B 0  zl . . . 187*25 188 15
!)**!„ w&uiitr. to w . cp k . bt)(> a t. .  . 144— 145.,—
G ul. 1Im uku b ip o t,  2 0 0  * ł. 175*— 176-- _

„ dLi h a n d lu  ł p ra e m . 2 0 0 -------- ,—
Hunh u diti k r» j .  k o ro n u y c li  200 « t. , 118*50 118. 73

9 A im tro -w ęg . 6DO u l .  . 126.10 126 ■90
9 7 w l:\ak , (UnloiO mnk) 400 , 155 •— 155. 50

n«»U., b a n k u  MWiąak. 1 0 0  a ł. 134. - 184-•70
Cr.K lenskii Im ak u  10(1 a ł. 133 50 134 50

p r z o i L i i ę b i m . s tw  p i z o a < y s i o w y c l i .

O n ilu . kn rp ctc . n a f t .  t o w n ra . 5011 k u r .  . 2 0 9 — 210 —
AuHlr. T o w , g O n n c a o  A fpiue lUO « l. . 273 35
1'jiw.Ulugu T o w . ż o la  11.  p ra e m . 2 0 )  . r ,9 4 .- - 595*50
feichodiiićii 500 k o r ................................................ 3 86 .— 3 8 i 5.)
T u in c k ie  m if i .  ly tn u in w . 200 f r .  p e r .  uje. 141.50 — •
T rO nii io w . k o y . w ę g lu  20  4 l. ^  .  # 330— 335.—

W  n  1 11 4  j .
D u k a t cesarnU* . . . . . 11*43 11-47
A u s tr .  w ę g . 8  g u ld .  alu trt in o 0 e tą  . —-
20-frftiik (liw k a 19*20 19-20
2 0-m a ik  ó w  k u ........................................................ 23-o2 23*70
iJnHSyjiłki p> illn iperya! . . . . _ —
L lo iu io c k ie  bnu k n o ty  a u 100 tnnrefc , 118.15 1118.30
W ło s k ie  b a n k n o ty  z a  100 H f .  ,  , 89 70 89-90
IluM o. . . . . 2*54 9*55
S o a v e i c n y , ........................................................ 24,22 24*30

Berlin, dnia 24 lutego,
r « * u .  łls ly  snH tnw iie 4 p ro c . 8 e ry i i  0  —11 . 101*40

•  ,  » lc.» p ro c . ,  . 95*95
„ .  ) # ‘l p ro c . Hory a  4 . . •  , 85—

Hozji. Huty r e n to w e  4 p io c .  ,  , 100.10
.  „ UV, it iio . • • &4 50

1’mbii.  o ld ig a c y e  p ro  w. 3 ly« p ru o . • • , 94.90
L u b in  ( 1 0 0 ) ....................................................... 216.40
A u str. b a n k n o ty  (100) . .  , 84*0)
L is ty  n a s ta w n e  K ró l. PolHk. 4 ’/» proo- . * 98—

W arszawa, dniu 24 lutego:
H u ty  llk w ld fto . K ró l. P o la k , d u ig  .  , 98.50

„ * •  * d ro b n a  . 97-75
L u a . T o ż . P ie n i .  * ro k u  18114 . * 31 8 —

. . .  .  1* • 27ó. -
O bi. p ie n i .  B utiku szL m liec k io g o  , 2 1 8 .- .
L is ty  Kust. T o w . U ied . R ionitik. d n ie 97.74

•  » w * d ro b n e • ___
9 9 in iu s tu  W riiuzaw y tjer. VII* •

•  proc- • 93 .85

Petersburg, dniu 24 lutego:
ItoH yJuka pnżyc*ki» p re iu . ■ r .  1804 «

a r . 1806
l.lu iy  a n s t.  T o w . k re d . a iu itt. K r. p e l« k .

m u r o s y j s k iu  .  ,
m n k ijow f.ie ie  • .
m 9 w ile ń s k ie  • ,  *
9 9 c h f t łk o w s k lo .  ,  ,  *
B 9 c b o rs o n a k io  . .  .  *
9 u b e s a in l i . - ta i i ry d * .  * *

316. -  
2 5 8 .— 

98,20

9o.7/*

9SA/i
IDO*—

99.50

układem Si>ói'ki wydawniczej \vc Lwowie, Stow. zar. z op;r. poręka. —  Z  dnikarni' „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaeiuśkie jo.


